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Pielęgniarka 
z powołania

Mariola Królak ma 37 lat. W  jarociń­
skim Liceum Ogólnokształcącym pracuje 
jako pielęgniarka od dwunastu lat. 
Miesięcznie udziela około stu trzydziestu 
porad ambulatoryjnych.

Czytaj na str. III

L i c z ę  n a  c o ś  

w i ę k s z e g o

Kilka lat temu na terenie Jarocina Ippon był jedynym tego 
rodzaju klubem. Co prawda słyszałem o zapisach na treningi 
karate, ale o działalności Jacka Tomczaka mówiło się więcej 
’ znacznie lepiej. Klub już w tedy odnosił sukcesy. Dlatego 
Postanowiłem zapisać się właśnie do Ipponu.

Rozmowę z KRZYSZTOFEM TRYKIEM, zawodnikiem Ipponu 
Jarocin, mistrzem Polski juniorów w  judo publikujemy na str. VIII.

1PPON JAROCIN

D rużynow e

iSTRZOSTWA P o l s k i  

J u N iO R Ó W
I M 4  MARCA 1 9 9 9  Roku

Goście specjalni mistrzostw - polscy olimpijczycy:

Jacek Wszoła 
Marian Woronin 
l is z e k  Drogosz 

Eugeniusz Czajka
Walki chłopców sobota 13 marca początek 11 

Walki dziewcząt niedziela 11 marca początek 10 
Jarocin, sala Liceum Ogólnokształcącego, wstęp wolm



Nasi m ilu s iń s c y H o r o s k o p  
dla d z ie c i

urodzonych w  dniach 2 - 8 marca 1999 r.

Są dziećm i o dużej 
pobudliwości. Byle co je 
płoszy, wszystko poru- 

e y a y  sza, a każde nawet naj­
mniejsze niepowodze­

nie traktują jak katastrofę. Chwiejność 
charak te ru  pow oduje , iż  ła tw o  się 
zn iechęcają , tym  sam ym  spraw ia ją  
wrażenie nieco zagubionych i niepew­

syn Alicji Benedyczak z Witaszyc 
ur. 28 lutego, o godz. 1555 
- waży 3.300 g, mierzy 57 cm

syn Beaty Janowiak z Jarocina 
ur. 6 marca, o godz. 1945 
- waży 3.230 g, mierzy 52 cm

Ewa Pawlak z Jarocina 
ur. 7 marca, o godz. O30 
- waży 4.080 g, mierzy 60 cm

Zdjęc ia  pub likow ane s ą  za  z g o d ą  rodz iców

Sukces Florentyny
Florentyna Krzynowek, mieszkanka Zakrzewa i uczennica Liceum 

Ogólnokształcącego w Jarocinie, otrzymała pierwszą nagrodę 
w Ogólnopolskim Konkursie Literackim „Wspólna sprawa wszystkich 
serc” w kategorii prozatorskiej w grupie wiekowej od 15 do 18 lat za 
wiersz pod tytułem „Czterdzieści lat” .

Zdjęcia Anna Kopras-Fijołek

Nagrodę - dyktafon oraz sym bo­
liczną m askotkę w kształcie kropelki 
krwi, przekazał Florentynie w piątkowe 
popołudnie Tadeusz Zajdler, prezes 
Zarządu Rejonowego PCK. W uroczy­
s tośc i w zię ła  rów n ież  udzia ł klasa 
początkującej poetki w raz z w ycho­
wawcą, Władysławem Krysiakiem oraz 
dyrektor szkoły Bronisława Włodarczyk, 
pielęgniarka szkolna Mariola Królak, 
polonistka Hanna Szatkowska, i przed­
s ta w ic ie lka  PCK M aria O chow iak . 
B ronis ław a W łodarczyk, g ra tu lu jąc  
Florentynie, powiedziała: - Mam na­
dzieję, że nad a l będziesz p isa ła  w spa ­
n ia le  w ie rs z e  i  ż yczę , a b y ś  z o s ta ła  
następczyn ią  W is ław y Szym borskie j.

P o d c z a s  s p o tk a n ia  k o le ż a n k i 
i koledzy z klasy odczytali kilka wierszy 
Florentyny. Sama laureatka recytowała 
nagrodzony w  konkursie  w ie rsz  pt. 
„Czterdzieści lat”.

Nie był to pierwszy sukces Floren­
tyny. Dwa lata tem u przyznano je j 
w yróżn ien ie  w O gó lnopolskim  Kon­

kursie Poetyckim im. Stanisława Czer­
niaka. Brała również udział w  w ielu 
olimpiadach polonistycznych.

Wiersze zaczęła pisać będąc w ós­
mej klasie szkoły podstawowej. - Piszę  
p o d  w p ły w e m  c h w il i.  S z c z e g ó ln ie  
insp iru je  m n ie  kon tak t z  p rzyrodą  o raz  
d ług ie , sa m o tn e  w ie c z o ry  - wyznaje 
Florentyna.

O k o nku rs ie  „W spó lna  sp raw a 
wszystkich serc”, zorganizowanym dla 
uczczenia 40-lecia Honorowego Krwio- 
dastwa Polskiego Czerwonego Krzyża 
przez Krajową Radę HDK i redakcję 
biuletynu „Dar Krwi”, dowiedziała się od 
Bronisławy Kubiak, nauczycielki z li­
ceum . - W ie rs z  „ C z te rd z ie ś c i  la t "  
n a p is a ła m  p o d c z a s  u b ie g ło ro czn ych  
w a ka c ji. N ie  łu d z iła m  s ię , że  m o gę  
wygrać. W ierzy li za  to  m o i rodzice . Tata 
często  m aw ia ł, że  ka żdy  poe ta  m us i od  
czegoś zacząć. A  ja  n ie  je s te m  poetą, 
a le  ty lko  oko licą  poety. I chyba g łów nie  
dz ię k i n im  w ysta rtow a łam  w  konkursie  
- wyznaje Florentyna. (ob)

Konkurs
polonistyczny

Uczestnicy rejonowych eliminacji 
konkursu polonistycznego, które 
odbyły się pod koniec lutego w Szkole 
Podstawowej nr 3 w Jarocinie, mieli za 
zadanie wykazać się znajomością 
między innymi ortografii i interpunkcji. 
Zwycięzcy rejonowych elim inacji 
wezmą wkrótce udział w kolejnym 
etapie - wojewódzkim.

Eliminacje rejonowe wojewódzkiego 
konkursu polonistycznego odbyły się 25 
lutego W Szkole Podstawowej nr 3. Ucz­
niowie musieli dokonać adiustacji tekstu, 
poprawić go tak, żeby bez błędów języ­
kowych, interpunkcyjnych i ortograficz­
nych mógł trafić do druku. Wielu zastana­
wiało się, czy można „sczesać włosy do 
góry” albo spędzać czas „w towarzystwie 
dziadzi".

I miejsce w konkursie zajęła Magda­
lena Przybylska, uczennica Szkoły 
Podstawowej w Komorzu, II - Daria Pięk­
na z SP nr 4 w Jarocinie, III - ex aequo
- Urszula Przybylska z SP w Komorzu, 
Maria Roeske z SP w Kotlinie, Jakub 
Balicki z SP w Żerkowie. Wszyscy zakwa­
lifikowali się do etapu wojewódzkiego.

Dużym osiągnięciem są wyniki uzyska­
ne w konkursie przez uczennice Szkoły 
Podstawowej w Komorzu (poza I i III, IV 
miejsce zajęła również uczennica tejże 
szkoły - Karolina Podlewska). - D ziew ­
czyny po tra fiły  um ie jętn ie  w ykorzystać  
sw oją  w iedzę p odczas a n a lizy  i  in ter­
pretow an ia  u tw oru  literackiego. Czy to 
pech, czy szczęście, ale nie wylosowały 
żadnego utworu, który by ł om aw iany na 
lekcji. Tym w iększy więc ich sukces - pod­
kreśliła Helena Szczepaniak, polonistka 
ze szkoły w Komorzu. - Dla mnie jes t to do­
skonały przykład, ja k  dzięki pracy ucznia 
i  nauczyciela można wyrównywać szanse 
edukacyjne młodzieży, przepaść między 
u czn ia m i ze  w s i a u czn ia m i z  m ias ta
- jeszcze  przed wprowadzeniem reform y
- stwierdził Wojciech Waszak, dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Komorzu. (akf)

nych swoich bezsprzecznych zalet. 
Rodzice powinni od najmłodszych lat 
hamować ich kaprysy i uczyć sztuki 
panowania nad sobą  tak aby później 
mogły stawić czoła życiu i nie uciekać 
od n iebezpieczeństw , jak ie  z sobą  
niesie. Nie posiadają też silnej woli, 
poranny entuzjazm może przeistoczyć 
się w to talne zniechęcenie. To dzieci 
o nieprzewidywalnych, błyskawicznych 
reakcjach, jak to u „Ryb" bywa, a to 
często chroni je  przed atakami osób 
siln ie jszych psychiczn ie  i pozwala 
p iękną  w o ltą  w yzw olić  się z m atni. 
„Rybki" z tego okresu interesuje wszy­
stko, co dotyczy życia, a więc pediatria, 
ginekologia, reedukacja i psychologia. 
We wszystkich tych dziedzinach będą 
odnosić sukcesy, bo w iedza i inte li­
gencja wsparta jest niesamowitą wręcz 
intuicją. Mają słabą pamięć, szczególnie 
gdy dotyczy to spraw tak prozaicznych 
jak  parasolka czy rękaw iczki, w ich 
gubieniu są  prawdziwymi m istrzami. 
Wypełnia je aż po brzegi czułość, szcze­
gólnie gdy mają poczucie bezpieczeń­
stwa, otoczone są  przez znane i kocha­
ne osoby. Gdy na horyzoncie pojawi 
ktoś obcy, za m yka ją  s ię  w sw oim  
wewnętrznym światku. W  ich pełnych 
m ieszanych  uczuć oczach  m ożna 
wyczytać jednocześnie obietnicę wiel­
kiej miłości, jak i pragnienie zachowania 
spokojnego trybu życia. Mówi się o nie­
których szczęśliwcach „zdrów jak ryba”, 
nie dotyczy to jednak naszych „rybek", 
których zdrowie zależne jest od aktual­
nego stanu psychicznego, sfąd też 
liczne schorzenia męczące, lecz niezbyt 
groźne. Pamiętać należy, że te dzieci 
potrzebują wiele miłości i nie znoszą 
sam otności. Bardzo często u lega ją  
wpływom i nieraz dostosowują swój tryb 
życia do tych, których kochają. Są bar­
dzo przywiązane do rodziny i przyjaciół. 
Nie s p raw ia ją  zby tn ich  p rob lem ów  
wychowawczych, są  urokliwe i pełne 
m agnetycznego wdzięku, jednak jak 
przyszłość pokaże, nie łatwo w całej 
rozciągłości poznać ich psychikę - cóż, 
tak szybko wszystko się u nich zmienia.

SABA

Nagrodzony wiersz

C z t e r d z i e ś c i  l a t
C z t e r d z i e ś c i  i a t  p o m o c y  i  m i ł o ś c i ,  

m i ł o ś ć ,  w y r a ż a  s i ę  n i e  t y l k o  w  b u k i e c i e  k w i a t ó w ,  

p r z y j a c i e l s k i m  u ś m i e c h u ,  

u ś c i s k u  d ł o n i ,

c z y  d w ó c h  b i l e t a c h  d o  k i n a .

M i ł o ś ć  z n a c z y  o d d a n i e ,  

p o ś w i ę c a n i e  

i  w a l k a .

O M I  d a j ą  n a m  t o  w s z y s t k o ,  

w s z y s t k o  i  j e s z c z e  t r o c h ę .

M o g ę  s i ę  ś m i a ć ,  p ł a k a ć ,  

s k a k a ć  i  j e ź d z i ć  n a  r o w e r z e .

M o g ę  p o w i e d z i e ć  d z i ę k u j ę . . .

Florentyna Krzynowek - Zakrzew
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Pielęgniarka z powołania
Mariola Królak ma 37 lat. W  jarocińskim Liceum Ogólnokształcącym pracuje jako pielęgniarka 

od dwunastu lat. Miesięcznie udziela około stu trzydziestu porad ambulatoryjnych. Twierdzi, 
że bardzo lubi swoją pracę.

Urodziła się i wychowała w Jaro­
cinie. Wspomnienia z dzieciństwa ma 
bardzo miłe. - N ie  zdarza ły  m i s ię  żadne  
wybryki. P rzyznam  szczerze, że  by łam  
dzieckiem  bardzo  spoko jnym  i  sk ro m ­
nym, rzadko  zdarza ło  m i s ię  coś  p rze ­
skrobać - opowiada. W  zabawach to­
warzyszyła jej o pięć lat starsza siostra 
oraz młodszy brat. Miała też mnóstwo 
koleżanek i kolegów. Jako dz iecko 
marzyła, aby być jak najprędzej dorosłą.
- Zaw sze  b ra łam  p rzyk ła d  z  ro dz icó w  i, 
tak ja k  oni, n ie  c h c ia ła m  ch o d z ić  do  
szko ły . P ra g n ę ła m  p o z b y ć  s ię  p ro ­
b lem ów  zw iązanych  z  nauką, p o  p ros tu  
się nie uczyć i m ieć  dużo czasu  wolnego
- wspomina.

U kończyła  S zko łę  P odstaw ow ą  
nr 5 w Jarocin ie . Z tam tych czasów 
w pamięci najbardziej utkwiły je j wy­
cieczki. Później chodziła do Liceum 
O gólnokształcącego. W ybrała kiasę 
o profilu biologiczno-chemicznym. Przy­
znaje, że nie wyobrażała sobie, aby 
mogła pójść na inny kierunek. - N auka  
n ie  s p ra w ia ła  m i p ro b le m ó w . B y ła m  
p rzec ię tną  uczenn icą. Z aw sze  bardzo  
lub iłam  b io logię. Ju ż  od  na jm łodszych  
la t in teresow ałam  się roś linam i i  zw ie ­
rzę tam i. N ie  c ie rp ia ła m  za to  chem ii. 
Teraz zresz tą  też m łodz ież  narzeka  na  
ten p rzedm iot. To b y ł tak i antagon izm . 
M n ie  d e n e rw o w a ło  p is a n ie  re a k c ji.
- opow iada. Była so lidną  i am bitną  
uczennicą. Nie przypomina sobie, aby 
chodziła na wagary. - K iedyś  s taw iano  
m nie  n a w e t ja k o  p rzyk ła d , p o n ie w a ż  
w  c iągu  roku  szko lnego  n ie  opuściłam  
uni je d n e j godz iny  lekcy jne j - wspomina.

C zas w o lny  od nauki spędza ła  
z paczką znajomych na dyskotekach, 
na jczęściej w  Domu Kultury. - M o i 
rów ieśn icy n ie  n adużyw a li a lkoho lu  a n i 
n a rko tyków . M ło d z ie ż  s ię  w sp a n ia le  
Potrafiła b aw ić  bez  tego typu  używek. 
N ie  b y ło  p r o b le m ó w  z w ią z a n y c h  
2 na łogam i w śród  lud z i m łodych  -  opo­
wiada. Tańczyli przy szybkich prze­
ła jach  dyskotekowych oraz wolnych 
kawałkach. Triumfy święciły wówczas 
utwory Czesława Niemena. Pani Ma- 
nala lubi ich słuchać do dziś.

Po maturze była słuchaczką dwu- 
ietniego studium medycznego. Zapy­
c h a , dlaczego wybrała w łaśnie taki 
t r u n e k ,  odpowiada: - Jeszcze  będąc  
w d rug ie j k las ie  lice u m  d ow iedz ia łam  
s'ę. że m ożna sobie  dorobić, p racu jąc  
tPho s a lo w a  w  ja ro c iń s k im  szp ita lu .

ropozycja by ła  kusząca. W raz z  ko le- 
* a n k ą  p o s ta n o w iły ś m y  p r a c o w a ć  
W łipcu, a b y  za rob ić  sob ie  na  w akacyjny  
'ty jezd. M ia łam  w tedy okazję  p oo b se r­
wować p ie lęgn iarki, leka rzy  i  p racę  ca łe j 
stużby zdrow ia. S podoba ło  m i się. O d  
‘®9o m om entu  m o im  m arzen iem  było,

aby  w  tak im  m ie jscu  pracow ać. C hętn ie  
pom a g a m  ludz iom  i  lub ię  to, co robię.

Po ukończeniu studium przez pięć 
lat pracowała w  jarocińskim szpitalu na 
oddzia le  laryngologicznym . - To b y ł 
w s p a n ia ły  o k re s  w  m o im  życ iu . M ó j 
oddz ia ł b y ł typow o zabiegow y. Z a jm o­
w a liśm y się usuw an iem  polipów , m ig ­
d a łó w  itp. S tra szn ie  m n ie  to  w c iąga ło  
i  bardzo lub iłam  asystow an ie  p rz y  tego  
typu  zab iegach  - wspomina.

Podczas jednego z zabiegów po­
znała swojego przyszłego męża. Przez 
tydzień pielęgnowała pana Andrzeja, 
który w raca ł w łaśnie do zdrow ia po 
usunięciu  m igdałów . Po w yjściu  za 
szpitala pacjent zadzwonił do niej i za­
pytał, czy go pam ięta. Jako dowód 
wdzięczności za troskliwą opiekę chciał 
zaprosić panią Mariolę na kawę. Na 
pierwszą randkę umówili się do „War­
szawianki". - / tak to  s ię  zaczęło . Było  
je d n o  spotkanie, po tem  drugie, trzecie... 
P o  p ó łto ra  ro ku  ch odzen ia  w z ię liśm y  
ś lub  -wspomina. Z przyjęcia weselnego 
najbardziej utkwił jej w  pamięci pierwszy 
taniec, podczas którego podarto je j 
welon. - Z aw sze  m arzyłam , a b y  m ieć  
s z e ro k ą  d łu g ą  s u k ie n k ę  i p ię k n y , 
c ie n iu s ie ń k i w e lo n  do  s a m e j z ie m i, 
up ię ty  o d  tyłu. I m iałam . A le  na sam ym  
p oczą tku  p rzy ję c ia  je d n a  zapro szo n a  
p a n i za h a c z y ła  g o  o b ca se m  i ... n ie  
zdąży łam  ju ż  s ię n im  nacieszyć. Byłam  
tro c h ę  z ła , a le  p o te m  m i p rz e s z ło .  
W esele by ło  w span ia łe  - wyznaje.

N a jw span ia lszym  w yda rzen iem  
w jej życiu było urodzenie dzieci. Mają 
dw ie  c ó rk i: c z te rn a s to le tn ią  K ingę 
i Martę, która ma osiem lat. Pani Ma­
riola nie kryje zadowolenia i dumy z dziew­
czynek: - S ą bardzo  różne, a le  kochane. 
C zęsto  s łyszy  się, że  rodzeństw o  k łóc i 
s ię  lub  bije. O ne ży ją  w  zg od z ie  i  są  
napraw dę w spaniałe. C zasem  dzw onią  
do m n ie  do  p ra c y  ty lko  p o  to, a b y  m i 
pow iedz ieć , że  m n ie  kocha ją . S taram  
s ię  ja k  na jlep ie j je  wychow ać.

Obowiązki w domu są rozdzielone 
sp raw ied liw ie  pom iędzy w szystkich  
domowników. - M ąż um ie  w ie le  rzeczy  
n ap raw ić  i  p rzerob ić, to p raw dz iw a  złota  
rączka. D o  ku ch n i za  to  s ię  n ie  m iesza. 
Z m yw am  na  zm ianę  z  dz ie ćm i - opo­
wiada. Mieszkają z dziadkami. Dodat­
kowym lokatorem jest papużka falista 
imieniem Majka, którą zajmują się córki 
pani Marioli. Zwierzątko, według zapew­
nień pani domu, jes t bardzo dobrze 
w ytresow ane i potra fi w ie le  rzeczy. 
Kinga i Marta są  do niej bardzo przy­
wiązane. Klatka Majki jest pełna zaba­
wek i jest w niej aż sześć lusterek.

W olny czas najchętnie j spędzają 
w gronie rodzinnym. - N asza  rodzina  
je s t  bardzo  duża i uw ie lb iam y spo tykać

s ię  p o p o łu d n ia m i p rz y  kaw ie , ro zm a ­
wiać... N as i k re w n i są  rozs ian i p o  ca łe j 
P o ls c e , w ię c  c z ę s to  p o d ró ż u je m y  
- m ów i. W raz z có rkam i u rządza  
wypady rowerowe za miasto. Lubi także 
oglądać filmy, przy których można się 
popłakać. Chętnie ogląda teleturnieje, 
typu „Jeden z dziesięciu”.

Ubiegłego lata rodzina pani Marioli 
spędziła najp iękn iejsze w życiu w a­
kacje. Przez dwa tygodnie wypoczywali 
w  Ustce. Mimo, że pogoda nie dopisała,

uriop uważają za bardzo udany. - R o­
biliśmy, co  chc ie liśm y i k ied y  chcie liśm y: 
d łu g o  spa liśm y, space row a liśm y, p ły ­
w a liś m y  s ta tk ie m ...  B y ło  c u d o w n ie . 
- wspomina. Zawsze lubiła języki obce. 
W szkole uczyła się francuskiego i do 
dziś twierdzi, że to najpiękniejszy język. 
Pewnie dlatego marzy, aby kiedyś móc 
zwiedzić Paryż...

Po założeniu rodziny zaczęła szu­
kać pracy na je d n ą  zm ianę. A kurat 
w tym samym czasie zwolniła się po­
sada pielęgniarki szkolnej w  Liceum 
Ogólnokształcącym w Jarocinie. - Na  
począ tku  n iechę tn ie  zm ien iłam  p racę. 
B a łam  się d latego, że  chodz iłam  do  te j

s z k o ły  i  w sp o m n ie n ia  m ia ła m  ró żn e : 
i  lepsze, i gorsze. Przede wszystkim bałam  
się kontaktu z  nauczycielami. A le  pom y­
ś la łam  sobie, że  p rzec ież  ja  też będę  
pracownikiem , w ięc chyba nie pow inno  
nam  się źle układać. I rzeczywiście, bardzo 
dobrze się nam  razem  pracuje, nie m am y  
żadnych konfliktów i nie wyobrażam sobie, 
abym  m ogła  p racow ać w  innym  m iejscu  
- wyznaje. Zapytana, za co tak bardzo lubi 
swoją pracę, odpowiada: - Lubię kontakty 
z  lu d ź m i i, p rz y z n a m  s ię  szcze rze , 
uw ie lb iam  m łodzież. Pom aganie  innym  
daje m i satysfakcję.

Nie cierpi, gdy młodzież symuluje 
chorobę. - K ied y  uczeń  kłam ie, pozna ję  
to  p o  m in ie , sposob ie  m ów ien ia  i  za ­
chow an ia . M ó w ię  w tedy: je ż e li  m asz  
ja k iś  p ro b le m , to  p ro szę , p o w ie d z  m i 
o  tym , a sp ró b u ję  c i p om ó c , a le  n ie  
oszuku j -  mówi. Zdaniem pani Marioli 
współczesna młodzież bardzo różni się 
do tej, którą ona pamięta z czasów swej 
młodości. - Jest bardz ie j cw ana, i  wy­
ra finow ana. P o p ros tu  inna. Z b y t często  
ko rzys ta  z  ró żne g o  typ u  używ ek, n ie

z d a ją c  s o b ie  sp ra w y , ja k  ła tw o  s ię  
uza leżn ić  - stwierdza pielęgniarka.

W  L iceum  O g ó ln o k s z ta łc ą c y m  
w Jarocinie pracuje od dwunastu lat. Wy­
konała w tym czasie tysiące pomiarów 
antropometrycznych. P rzeprow adziła  
w ie le  spotkań z m łodz ieżą  i rodzicami 
dotyczących tem atów  zdrowotnych. 
Wykonała też tysiące szczepień zdrowot­
nych uczniów. Rocznie wypełnia przeszło 
tysiąc kart zdrowia ucznia. Miesięcznie 
udziela oko ło  stu trzydziestu  porad 
ambulatoryjnych. Marzy o tym, aby dalej 
móc w ykonywać swój zawód. Mówi: 
- Jestem  pielęgniarką z  powołania.

OLGA BAMBROWICZ
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ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH nr 1 w Jarocinie

Sebastian Ebelewicz, Wojciech Koralewski, Łukasz Kulka, Grzegorz Weinert, 
Łukasz Michalski, Paweł Bartkowiak, Paweł Staszak, Roman Staszak, Marcin 
Jankowski, Piotr Odorczyk, Arkadiusz Smolarek, Witold Sobczak, Łukasz Krenc, 
Marcin Wesołowski, Mariusz Antczak, Aleksander Hatłas, Maciej Hyżorek, Sylwia 
Woźniak, Ilona Banaszyńska, Kamila Rutka, Sławomir Gorwa, Krystian Staszak, 
Sławom ir Roszak, Tomasz Rabczewski, Rafał Hoffmann, Dariusz Majdecki, 
Wojciech Koralewski, (Przemysław Leder)
G ro n o  p e d a g o g ic z n e : W ychowaw ca m gr inż. Krystyna P ietrzak, Janusz 
Zwierzycki, Kazimiera Lipińska, mgr inż. Henryk Mazurek, Iwona Tobolska, Piotr 
Mizgalski, Danuta Mądry-Lehmahn, mgr Małgorzata Karwacka, Andrzej Piątkowski 
Dyrekcja: Dyr. nacz. mgr inż. Krzysztof Lehmann, wicedyrektor mgr inż. Zbigniew 
Obiegły, wicedyrektor mgr inż. Urszula Golng

Michał Maciejewski, Michał Siwczak, Szymon Kujawa, Piotr Biały, Karol Woźniak, 
Krzysztof Kowalczyk, Szymon Wojtyła, Jarosław Korzyniewski, Łukasz Bajka, 
Marcin Antczak, Michał Furmaniak, Marcin Woźniak, Dariusz Pawłowski, Marcin 
Kubicki, Przemysław Kmieciak, Jacek Sarbinowski

Grono pedagogiczne:
Paweł Szczepaniak, Hanna Czerniak, Danuta Mądry Lehmann, Grażyna Matuszak, 
Marcin Szurygajło, Bogumiła Bartniczak, z-ca dyr. mgr inż. Zbigniew Obiegły, wych. 
ki. mgr inż. Henryk Mazurek, dyr. mgr inż. Krzysztof Lehmann, z-ca dyr. mgr 
Urszula Goling, mgr Małgorzata Karwacka, mgr inż. Krystyna Pietrzak

I rząd od góry, od lew j: Tadeusz Ulatowski (nauczyciel), Jacek Cieślak, Tomasz 
Jagielski, Jarosław Klamecki, Krzysztof Nowak, Filip Brajer, Roman Kaczorowski, 
Tomasz Kałmucki, Dariusz Łyskawa, Stanisław Skowroński.
II rząd: Zbigniew Sędzicki (nauczyciel) Magdalena Kucz, Agnieszka Biernacik, 
Natalia Wojtera, Kinga Skrzypek, Małgorzata Jaszczak, Katarzyna Piechowiak, 
Michał Kaczorowski, Maciej Kaczmarek.
III rząd od lewej: Marek Pietrzak, Marek Jodko(nauczyciel), Justyna Skorupska, 
Joanna Gościniak, Zyta Roszyk, Mirosława Pawełka, Iwona Kozłowska, Agnieszka 
Krawczyk, Piotr Walczak, Mirosław Biskup.
Siedzą od lewej: Bogumiła Bartniczak, Iwona Tobolska, Zbigniew Obiegły, Andrzej 
Piątkowski (wychowawca), Krzysztof Lehmann, Urszula Goling, Małgorzata 
Karwacka, Maciej Konieczny, Henryk Mazurek.

Joanna Friebe, Eliza Błaszczyk, Elżbieta Śliwińska, Monika Rapczewska, Justyna 
B rzęcka, A g n ieszka  H ałas, K a ta rzyna  Żurek , Ju lia  G ryg ie l, M agda lena 
Konarkowska, Ilona Gawrońska, M onika Guzek, Katarzyna W alczak, Anna 
Bielawska, Anna Karcz, Katarzyna Kasperkowiak, Maria Gożdziela, Ewa Kasprzak, 
Ewelina Dziurdzi, Natasza Furmaniak, Renata Stiller, Iwona Bernat, Magdalena 
Chojecka, Katarzyna Grabias, Alicja Tułaza, Anita Leder, Karolina Malinowska, 
Danuta Włodarczyk, Maja Konarkowska, Beata Klauza, Sylwia Kościelniak, (Beata 
Bąk, Justyna Komorska)

Grono pedagogiczne: Jarosław Maciejewski, Violetta Czabańska, Jacek Dziennik, 
Bogusława M ierzejewska, Zbigniew  Obiegły, Grażyna Gintrowicz, Krzysztof 
Lehmann, Urszula Goling, Halina Piątkowska, Jeny Szymankiewicz.
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Nasi
Nowe Miasto 
Ludwik KOMOROWSKI

Radnym gminy Nowe Miasto jest po 
raz drugi. Ma 44 lata, mieszka w Bo- 
guszynie wraz z żoną Urszulą - nauczy- 
c ie lką  i dw om a synam i 18-le tn im  
Sebastianem i 16-letnim Michałem - ucz­
niami L iceum  O g ó lnokszta łcącego  
w Ś rem ie . P os iada  w yksz ta łce n ie  
Zawodowe. Od lat prowadzi prywatną 
in ic ja tyw ę . W  te j c h w ili ma firm ę  
W Śremie i Środzie.

Jest członkiem Komisji Rewizyjnej 
i Komisji Oświaty, Kultury i Zdrowia.

W czasie działalności poprzedniej 
rady w dużej mierze przyczynił się do 
skanalizowania i gazyfikacji Boguszyna. 
Za sukces m inionej kadencji uważa

Kotlin
Stefan TACZAŁA

U rodził się w  1950 roku w W oli 
książęcej. Mieszka w  Parzewie. Wy­
kształcenie zawodowe rolnicze. Wraz 
Z żoną Stanisławą prowadzi jedenasto- 
hektarowe gospodarstwo rolne. Mają 
Szworo dzieci: R afała , Sebastiana, 
b ra jla  i Ninę oraz dwoje wnucząt: Filipa 
1 Kornelię.

- D u ż o  p ra c u ję  s p o łe c z n ie . N ie  
sposób w y m ie n ić  w szys tk ich  fu n k c ji 
" Przyznaje - Je s te m  w  radz ie  kó łe k  
r° ln iczych , w  za rzą d z ie  B a n ku  S pó i- 
0'żielczego w  Jarocin ie , de lega tem  do  
W ie lkopo lsk ie j Iz b y  R o ln icze j. Stefan

radni
także telefonizację całej gminy. - Wy­
m agało  to dużo pracy. Teraz uważam , 
że dorobek nasze j g m in y  m oże  s łużyć  
za  p rzyk ła d  d la innych  gmin.

Pracując w Radzie Gminy Nowe 
M iasto trzeciej kadencji chciałby się 
za ją ć  rozw iązyw an iem  aktu a ln ych  
problemów. Za najważniejsze uważa 
zajęcie się reformami służby zdrowia, 
oświaty i rolnictwa. - To je s t  b a rd zo  
sze rok i p rob lem  i  w  tym  k ierunku  w iele  
je s z c z e  trze b a  z ro b ić . Za pierwszo­
planowe sprawy do załatwienia uważa 
założenie chodnika w Boguszynie, który 
przyczyniłby się do podniesienia bez­
pieczeństwa użytkowników drogi. - D ru ­
ga  sp raw a i  jed n o cześn ie  bardzo trud ­
na, to  u tw orzen ie  g im nazjum  w  gm inie. 
Uważam , że  p o w in ny  być  dwa. B yłoby  
to  m o ż e  n a jle p s z e  ro z w ią z a n ie  ze  
w zg lę d ó w  e kon o m icznych , p o n ie w a ż  
trzeba w ziąć p o d  uw agę  duże  kosz ty  
dow ozów.

W olny czas spędza upraw ia jąc  
turystykę samochodową. Poznaje wiele 
ciekawych zakątków  Europy, był już 
m. in. w  Holandii, i północnych W ło­
szech - nad Adriatykiem. Należy do Strze­
leckiego Bractwa Kurkowego w Śremie, 
k tó re  u trzym u je  ko n ta k ty  n ie  ty lko  
z podobnymi organizacjami w kraju, ale 
także zagran icą, - O d w ie d z a m y  s ię  
pryw atn ie , na  z jazd y  b rac tw  kurkow ych  
je ź d z im y  ca łą  rodziną.

(jn)

Taczała jest też skarbnikiem Koła Ło­
wieckiego „Szarak” w  Kotlinie. Obecnie 
bezpartyjny. Wcześniej przez 5 lat nale­
żał do PZPR. - N ie  w stydzę  się tego. 
Ja k  sp raw y ruszyły, rzuc iłem  PZPR.

W Radzie Gminy Kotlin zasiada po 
raz d rug i. W yb ra li go m ieszkańcy 
Parzewa i Kurcewa. Otrzymał 132 gło­
sy. P rzew odn iczy K om isji Zdrow ia, 
O św iaty , K u ltu ry , B e zp ieczeńs tw a  
Publicznego i Ochrony Przeciwpoża­
rowej oraz Gminnej Komisji Rozwią­
zyw an ia  Problem ów  A lkoho low ych. 
Trzecią kadencję jest sołtysem.

Wśród najważniejszych inwestycji, 
do których realizacji chce się przyczynić 
w bieżącej kadencji, wymienia dokoń­
czenie budowy szkoły w  Woli Książęcej. 
- Trzeba spo łeczeństw u  tłum aczyć, że  
w iele sp raw  n ie  da się za ła tw ić. Inw es­
tyc ja  szko lna  je s t  bow iem  bardzo  duża. 
M am  je d n a k  ob iecane  na tą  kadencję  
ośw ie tlen ie  ca łe j w si Parzew. Przyznaje, 
że m arzy też o te le fon izac ji Parzewa 
i reszty gminy oraz o budowie gminnej 
oczyszczalni ścieków. Za ważne przed­
sięwzięcie uznaje również położenie 
nowych dywaników asfaltowych. - Na  
n iektó rych  drogach  ju ż  n ie  m a co  latać. 
Dostrzega także potrzebę w ybudo­
wania szkoły w Sławoszewie.

(n-)

Żerków
Wincenty BOGACZYK

Ma 50 lat, wykształcenie zawodowe 
roln icze, je s t żonaty. Żona, Cecylia 
ukończyła Liceum Ogólnokształcące 
w P leszew ie. M a ją  p ięc io ro  dzieci. 
Kilkunaście dni temu zostali dziadkami.

Najstarsza córka, Anna ma 26 lat. 
W  ubiegłym roku skończyła Akademię 
Rolniczą w Poznaniu. Jest zootechni­
kiem. Elżbieta ma 24 lata i jest na V roku 
medycyny. Dwudziestotrzyletnia Justy­
na jest na IV roku teologii. Śyn Wojciech 
ma 22 lata i studiuje na Akademii Rol­
niczej we W rocławiu. Jedenastoletni 
Michał uczy się w Szkole Podstawowej 
w  Żerkowie.

Działalnością społeczną zajmuje się 
od lat. Poza tym prowadzi dwunasto- 
hektarowe gospodarstwo nastawione 
na hodowlę trzody chlewnej oraz upra­
wę ziemniaków. Jako hobby traktuje 
uprawę warzyw w  gruncie. Hoduje też 
ryby, g łów n ie  karpie  - w ydzierżaw ił 
dw udziestoarow y staw  w B ieździa- 
dowie. - S taw  b y i bardzo  zasziam iony, 
a le  s z k o d a  b y ło b y  g o  z lik w id o w a ć . 
O d s z la m ie n ie  k o s z to w a ło  d u ż o  p ie ­
niędzy, a le  w arto  by ło  - to  oczko  podnos i 
m ikrok lim at, je s t  ozdobą  wsi. W ieczo­
ra m i w olę  -  za m ia s t og lądać te lew iz ję  - 
pojechać nadstaw, posiedzieć, odpocząć.

Jest radnym oraz członkiem zarzą­
du. Uważa, że w tej chwili najważniejsze

Jaraczewo
Stanisław
DĄBKIEWICZ

Z wykształcenia jest ślusarzem, od 
osiemnastu lat na rencie. Jest wdow­
cem, ma dwóch synów, synową i troje 
wnucząt. Mieszka w  Noskowie. Swój 
w olny czas poświęca na pracę spo­
łeczną i utrzymanie domu. Należy do

dla gminy sprawy związane sąze szkol­
nictwem. - M u s im y  dokończyć  ja k  n a j­
szybc ie j budow ę S zko ły  P odstaw ow e j 
w  D ob ieszczyżn ie . S to im y  p rz e d  p ro ­
b lem em  likw idac ji m a łych  szkól. Je s t tu  
pew ien  o p ó r m ieszkańców. M us im y też  
w ybudow ać w  Żerkow ie  g im nazjum  dla  
d z ie c i z  c a łe j g m in y . Ta in w e s ty c ja  
poch łon ie  w ie le pieniędzy.

Ważnym problem em , który musi 
rozwiązać zarząd, jes t zdaniem W in­
centego Bogaczyka zagospodarowanie 
te re n u , na któ rym  zn a jd o w a ło  się 
Młodzieżowe Centrum Szkolenia i Re­
kreacji. - To jest kilka hektarów parku, 
różne obiekty. Rozpisaliśmy ogłoszenie
- kto i jakie formy zagospodarowania 
proponuje. Gminy nie stać, żeby inwes­
tować w te obiekty. Musimy zdecydo­
wać, czyje  wydzierżawić, czy sprzedać.

W swojej w iosce za jedną  z naj­
ważniejszych spraw uważa zlikw ido­
wanie dzikich wysypisk śmieci. - Ś ciek i 
są  o dp ro w ad za n e  d o  row ów , d o  ró ż ­
nych  dołków, gdz ie  ty lko  s ię  da.

Bieździadów nie jest skanalizowany.
- N ie w iem , czy  uda się z rea lizow ać tę 
inw estyc ję  - ludz ie  n ie  m a ją  p ieniędzy. 
N astąp iI ja k iś  krach  finansowy, na jba r­
dz ie j d o tkną ł lud z i na wsi. Poza tym  na  
ra z ie  g m in a  b ę d z ie  p rz e z n a c z a ła  
p ie n ią d z e  na  szk o ln ic tw o . M o że  n ie  
s ta rczyć  środków .

Wieś została stelefonizowana w 1991 
roku. - N ie  w szyscy  je d n a k  zdecydow a li 
s ię  wtedy, te raz n ie  w iadom o, k ied y  b ę ­
dą  p ie n ią d z e  n a  za ło że n ie  ko le jn ych  
te lefonów. W tym roku zainstalował na 
środku wsi budkę telefoniczną.

W incenty Bogaczyk należy do koła 
proekologicznego w Marszewie. Pro­
wadzi gospodarstwo z ograniczeniem 
środków chemicznych. Od 1995 roku 
ma przydom ową oczyszczalnię ście­
ków, jedyną  w gminie. - Z a m ia s t ku ­
p o w a ć  za c h o d n i sam och ó d , ku p iłe m  
oczyszcza ln ię  ścieków. Teraz n ie  m am  
p rob le m ów  ze  ściekam i, n ie  m uszę  ich  
d o w o z ić  d o  o c z y s z c z a ln i. M u s ia łe m  
w iele za inw estow ać, a le  to  s ię  bardzo  
o p ła c iło , b o  k o s z ty  e k s p lo a ta c ji  są  
b ardzo  m ałe. (akf)

PSL i do społecznego komitetu rozbu­
dowy szkoły w Noskowie.

W ubiegłym roku po raz drugi został 
wybrany do Rady Gminy w Jaraczewie. 
Jest członkiem zarządu i komisji rol­
nictwa. Możliwości pracy w radzie Sta­
nisław Dąbkiewicz określa krótko - „tak 
krawiec kraje, jak mu materiału staje”.
- M a m y p rz e d  so bą  p o w a żn e  w yda tk i
- dokończen ie  w odociągow an ia  i  rozbu ­
d o w y  szkó l. P o za  tym  ch yba  n a jp o ­
w a ż n ie js z e  -  b u d o w a  o c z y s z c z a ln i  
w  g m in ie . Tyle  s ię  z ro b i, i le  b ę d z ie  
w pływ ów  do  budżetu. G m ina je s t  b iedna  
i  będzie  co raz  gorzej, bo  w iadom o  ja k  
je s t  w  ro ln ic tw ie  -  w ięc  n ie  m a s ię  co  
c za ro w a ć . W  N o s k o w ie  -  w si, k tó rą  
re p re ze n tu ję  w  ra dz ie , p rz e d e  w szy ­
s tk im  m u s im y  d o ko ń czyć  ro zbu d o w ę  
szkoły. W  tym  ro ku  chociaż zakończyć  
pew ien  etap, a po tem  p o w o li rea lizow ać  
następne. R ów n ież  w  tym  roku  zap la ­
now a n y  je s t  re m on t dachu  na  św ie tlicy  
i  n a p ra w a  c z ę ś c i d ro g i ta k  z w a n e j 
sied lem ińsk ie j. To są  sp raw y  bieżące, 
a co będzie  d a le j - zobaczym y, ape ty ty  
są  duże, a le  m oż liw ośc i ogran iczone.

(ann)
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Gdzie śpiew i muzyka
Przeszło stu wykonawców z Polski oraz Francji, Czech, Węgier, Rosji i Bułgarii 

wystąpiło podczas VIII Międzynarodowego Przeglądu Piosenki Młodzieżowej 
„Śpiewajmy Wszyscy" Jarocin '99,

Ostry początek
W czwartkowe popołudnie już przed siedemnastą 

przed Jarocińskim Ośrodkiem Kultury gromadziły się 
g rupk i w idzów  z łożone  g łów n ie  z nasto la tków . 
Pierwszy z trzech koncertów, prowadzony przez 
Waldemara Wojtkowiaka, został podzielony na cztery 
części. W  pierwszej z nich zaprezentowało się sześć 
zespo łów  rockow ych, o raz jedna  so lis tka . Jako 
pierwszy na scenie pojawił się zespół Sheadow Linę 
z Jarocina. Grupa powitała zgrom adzonych ostrą  
dawką polskiego rocka. Pierwszą piosenką wykonaną 
podczas przeglądu był utwór Dżemu „Jak malowany 
ptak” . W ystępy pozostałych zespołów w tej części 
koncertu utrzymane były w podobnych klimatach.

Nie wszyscy byli zachwyceni faktem, że impreza 
rozpoczęła się tak „ostro”: - M uszę  p rzyznać szczerze, 
że  w o la łb ym  spoko jny , m e lo d y jn y  śp iew , n iż  taką  
daw kę m uzyki. A le  po tra fię  to zn ieść. L iczy  s ię  sam  
fakt, że  co ś  s ię  dz ie je  - stwierdził przewodniczący 
Rady Miejskiej Jarocina Marian Sikorski. Innego 
zdania była publiczność: - Z a czyn a  s ię  c ieka w ie . 
C hociaż z  d rug ie j s tro n y  trochę szkoda, że to  co n a j­
lepsze  poka za li za raz  na  począ tku  - mówi jeden z sie­
dzących w pierwszym rzędzie chłopaków.

Muzyczna kawiarenka
Scena, na której występowali tegoroczni wyko­

nawcy przypominała, zdaniem jednych, kawiarenkę, 
według innych zaś - alejkę. Pomysłodawca sceno­
grafii, Bogusław Harendarczyk, mówi: - Począ tkow o  
m ia ła  to  być  kaw ia rn ia  m łodzieżow a. A le  z  czasem  
ja k o ś  odszed łem  od  te j koncepcji. P ostanow iłem , że  
na  ś ro d k u  s c e n y  s ta n ie  b ia łe , o św ie tlo n e  lic zn ym i 
ż a ró w ka m i drzew ko, k tó re  w cześn ie j w idz ia łem  na  
b a lu  s tu d n ió w ko w ym . Na scenie znalazły się też 
stylowe latarnie oraz czarne, żelazne meble wypoży­
czone od firmy Hydropomp ze Środy Wielkopolskiej. 
Podłogę pokryto czarnąfolią. Dekoracje wykonali pla­
stycy z JOK-u: Mirosław Ołtarzewski i Dorota Ludwiczak.

Starzy i nowi...
Wielu z tegorocznych wykonawców jest znanych 

jarocińskie j publiczności. - Je s te m  tu ta j ju ż  p o  ra z  
trzeci. P o p rzedn io  je d n a k  w ystępow a łem  solo. Tym 
razem  po jaw ię  s ię rów n ież  w duecie  o raz  w raz z  ze ­
sp o łe m  - mówi Paweł Zawieja. Katarzyna Styś 
dodaje: - O d drug ie j k lasy  szko ły  p o d s taw o w e j b ra łam  
u d z ia ł w  d z ie c ię c y m  fe s t iw a lu  „R y tm  i m e lo d ia ". 
W  przeg lądz ie  startu ję  d rug i raz.

Obok wykonawców m ających pewien dorobek 
artystyczny wystąpili debiutanci. - Jako  g rupa g ram y  
ze  so b ą  o d  n ie ca łych  d w ó ch  m ies ięcy . W cze śn ie j 
w ystępow a liśm y na os iem nastkach  i im prezach  b aro ­
wych, a le  to racze j n ie  by ło  n ic  w ie lk iego. D z is ie jszy  
w y s tę p  to  ju ż  p o w a ż n ie js z a  s p ra w a  - stw ierdza 
Przemysław Wiśniewicz, wokalista grupy Sheadow 
Linę. Jedną  z na jpóźn ie j u tw orzonych  fo rm ac ji 
występujących podczas czwartkowego koncertu była 
kotlińska grupa Silent Water, która powstała cztery 
tyg o d n ie  tem u. W o ka lis tka  d o ta rła  do zespo łu  
w sobotę w nocy.

Moje pięć minut
Przed występem część wykonawców sprawiała 

wrażenie zdenerwowanych: - Żebym  tylko n ie  pom yliła  
s łów  - m ówiła Ania Cieślak przed zaśpiewaniem 
piosenki „Zero”. Większość bała się, że cały wysiłek 
włożony w przygotowania pójdzie na marne. - W iele  
■ z a s u  p o ś w ię c iła m  p ró b o m , d łu g o  ć w ic z y ła m ...
~żenowałam też w  dom u. B yło  w arto  d la p ię c iu  m inu t 
n a  sce n ie . N ie  ś p ie w a ła m  z  m y ś lą  o  n a g ro d z ie . 
M yśla łam  ty lko  o  m o im  ch łopaku  i  o tym, a b y  m u  się
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podobało . - opowiada Marlena Krawiec. Agnieszka
Waschman wyznaje: - N ajgorszy  by ł m om en t wyjścia  
n a  sce ną . P o te m  b y ło  ju ż  d ob rze . To p rz y je m n e  
uczucie, g d y  ludz ie  m nie  ok lasku ją  i w iem, że  im  się  
podoba ło .

Dżem i disco polo
Chociaż Jarocin uchodzi za miasteczko, zdomino­

wane przez fanów muzyki rockowej, podczas koncer­
tów nie zabrakło utworów w stylu pop, jazz a nawet 
disco polo. - W yda je  m i się, że  utw ór, k tó ry  p rze d  
chw ilą  zaśp iew a łam  trochę g ryz ie  s ię  z  p iosenkam i 
typ u  „P o c ią g  d o  g w ia zd ", a le  k a ż d y  m a  s w ó j g u s t  
i  trzeba  to  z ro zum ie ć  - mówi po zejściu ze sceny

Katarzyna Styś, zdobywczyni tegorocznego 
Grand Prix

Paulina Kędzierska. Adam Słowiński stwierdza: - D o­
brze, że  je s t  ta k  u rozm a icony repertuar. P rzyna jm n ie j 
m o żna  p o s łu c h a ć  różnych  g a tu n k ó w  m u z y k i K a żd y  
z  w id zó w  z n a jd z ie  w  p ro g ra m ie  coś  d la  s ieb ie . A le  
z  tego, co  słyszałem , p ub liczność  je s t  b a rd z ie j o tw arta  
na  rocka. Pojawiały się też zdania nieco odmienne: 
- G ra m y d isco  po lo , i  uw ażam y, że  m o żna  z  tego  
w yżyć. N ie  b o im y  s ię  re a k c ji w idow n i. N ie  m a m y  
pow odów . Ja roc ińska  pub liczność  je s t  dla nas  bardzo  
dobra . P rz y  w ykon yw a nych  p rz e z  n a s  p io se n kach  
wszyscy, ja k  zauw ażyłem , doskona le  s ię baw ili - mówi 
jeden z członków grupy Two Boys.

Plusy i minusy
Wykonawcy, którzy brali udział w  Przeglądach Pio­

senki Młodzieżowej w latach poprzednich przyznawali, 
że na ponowny występ zdecydowali się głównie ze 
względu na sympatyczne stosunki, jakie panująwśród 
uczestników i organizatorów. - W ystęp na  P rzeglądzie  
je s t  o k a z ją  do  p o z n a n ia  n o w y c h  lu d z i i, w  m o im  
p rzypadku , odnow ien ia  s ta rych  zna jom ości. A  poza  
tym  je s t  w sp a n ia ła  a tm o s fe ra . - mówi Agnieszka 
Waschman.

Osoby starsze, których nie brakowało na widowni, 
chwaliły zwłaszcza sekcję akompaniującą i nagłoś­
nienie. - W  tym  ro ku  je s t  dużo  lep ie j, n iż  w  la tach  
pop rze d n ich  - m uzyka  n ie  zag łu sza  śp iew u  - mówi 
sześćdziesięcioletnia mama jednego z wykonawców. 
Podobnego zdania byli m łodzi artyści:- S zcze rze  
m ów iąc, to  zespó ł, pan o w ie  tech n icy  o raz  w szyscy  
p ra c u ją c y  p rz y  o rg a n iz a c ji im p re z y  d a ją  z  s ie b ie

w szystko . O n i chyba  d e n e rw u ją  s ię  b a rd z ie j n iż  m y
- mówi Edyta Pietrzak.

Mimo przyjaznej atmosfery, niektórzy uczestnicy 
festiwalu znajdowali powody do narzekań: - M oim  
zdan iem  je s t  zby t m a łe  zap lecze  m uzyczne i n iedo ­
p ra co w a n a  re żyse ria  dźw ięku . N ie  b y ło  też  o d p o ­
w iedn ie j op ie k i n ad  zespo łam i. W  p rzysz łych  la tach  
p ow inno  się k łaść na  to w iększy nac isk  - stwierdza 
Przemek Wiśniewicz.

Publiczność zawiodła
Dla wielu wykonawców największym rozczaro­

waniem było zachowanie publiczności. - N ie  podoba ją  
m i s ię  te ks ty  rzu can e  p o d  adresem  n iek tó rych  w y­
konawców, zw łaszcza  przez  chłopaków . To napraw dę  
przeszkadza  - mówi Edyta Pietrzak. Robert, wokalista 
Silent Water, dodaje: - W  p op rzedn ich  la tach  by ło  
lepiej. Teraz są, że  tak  pow iem , smęty. P ub licznośc i 
b raku je  żyw io łow ości.

Również osoby zasiadające na widowni nie były 
zadowolone z zachowania niektórych młodych ludzi:
- N iek tó rzy  w  pasku d n y  sposób  traktu ją  w ykonaw ców  
nap ra w dę  s ię  s ta ra ją cych  w ypaść ja k  na jlep ie j. Za  
ku lisa m i są  za  to  osoby, k tó re  p o d trzym u ją  w yko ­
n aw ców  na  duchu  i  nadrab ia ją  tym  sam ym  za  gorszą  
część  pub liczno śc i - mówi jedna z dziewcząt. Łukasz, 
jeden z ochroniarzy dodaje: - Ludzie, k tó rzy  tu  p rzycho­
dzą  są  na  ogó ł spoko jn i, chociaż zdarza ją  s ię wyjątki. 
S ta ra m y  s ię  d o p iln o w a ć  p o rzą d ku , a le  k ilk a  ra z y  
m usie liśm y ju ż  in terw en iow ać

Krzysztof Konieczny, członek jury, podsumował:
- P u b liczność  m a  d uży  m inus. M a jąc  na  w zględzie  
tradyc je  festiw alow e, zachow u ją  s ię  bardzo  b iern ie. 
M ło d z ie ż  p rz y s z ła  tu  ra c z e j p o  to , a b y  s p o tk a ć  
znajom ych, poro zm a w ia ć ...

Część nastolatków w iną za panującą atmosferę 
obarczała organizatorów. - N ie  m am  m iejsca do  tań ­
czenia, to  co m a m y zrob ić?  To ogrom ny m inus. Pewnie  
w ykonaw cy też b ardz ie j s ię  cieszą, g d y  w idzą entu ­
z jazm  ze s tro n y  pub liczności, a le  w  tych  w arunkach  
p o  p ro s tu  n ie  m a m y  ja k  go  o ka za ć  - stwierdza jedna 
z dziewcząt.

Najlepsi z najlepszych
Prawdziwie „jarocińska” atmosfera zapanowała 

dopiero podczas sobotniego koncertu galowego. 
W tedy to publiczność zaczęła domagać się bisów, 
w górę uniosły się ręce... - Lep ie j późno  n iż  wcale. 
Je s t w  tym  chyba  zas ługa  B e a ty  F rąckow iak, która  
tak ja k o ś  p o tra fi rozruszać w idownię  - zauważyła jedna 
z nasto la tek. A by uczynić zadość w ym agan iom  
publiczności na scenę kilka razy wrócić musiała grupa 
Silent Water. Bisował również Witalij Małych z Rosji. 
Grupa Rad Mad wykonując przebój „Boom, boom, 
boom ” zachęciła w idownię do tańca. Ponownego 
w ystępu  dom aga ła  się rów n ież p ub liczność od 
zdobywczyni Grand Prix, Katarzyny Styś. Każdego 
z wykonaców występujących podczas sobotniego 
koncertu widownia nagradzała zasłużonymi, gromkimi 
oklaskami.

OLGA BAMBROWICZ
Zdjęcia: FOTO Stachowiak

LISTA LAUREATÓW
Grand Prix

burmistrza gminy i miasta Jarocin otrzymała 
KATARZYNA STYŚ 

W kategorii soliści:
I miejsce AGNIESZKA PAWLIK
II miejsce ELIZA ROGALSKA

I III miejsce RAFAŁ KALINOWSKI 
JUSTYNA KRÓLAK

W kategorii zespołów wokalno-instrumentalnych:
| / miejsce nie zostało przyznane

II miejsce Ś lim ak Pędziw iatr
i III miejsce S ilen t Water

Wyróżnienia: Shadow Linę oraz Rad Mad

Wykonawców oceniało jury w składzie:
Janusz Barański, Aleksandra Mendelska, Agnieszka 
Gniatczyk, Beata Owczarek, Sławomir Górny, Janusz 
Barański, Leszek Bajda, Zbigniew Tobolski, Hieronim  
Ścigacz, Jacek Ryszard, Leszek Świderski, Krzysztof 

i  Konieczny oraz Adam Martuzalski
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Bocian
wicemistrzem
świata
D o k o ń c z e n ie  z  s tr. 1

Przejął pałeczkę od Haczka jako 
drugi na drugiej zmianie i wyprowa­
dził naszą reprezentację na pierw­
sze miejsce! Na prowadzeniu na­
szą ekipę utrzymał Rysiukiewicz, 
zaś kończący sztafetę Maćkowiak 
dał się minimalnie wyprzedzić tylko 
znakomicie finiszującemu Amery­
kaninowi. Sztafeta USA pobiła ha­
lowy rekord świata, zaś do Polaków 
od 7 marca należy halowy rekord 
Europy! Srebro sztafety 4 x 400 me­
trów było jednym z czterech medali 
wywalczonych przez polską ekipę. 
Złoto wywalczył Sebastian Chma­
ra w siedmioboju, zaś brązowe 
medale Urszula Włodarczyk w pię­
cioboju oraz Lidia Chojecka w bie­
gu na 1500 metrów.

(pw)

Mistrzostwa 
w Jarocinie

W sobotę i niedzielę 13 i 14 
marca w Jarocinie rozgrywane 
będą Drużynowe M istrzostwa 
Polski Juniorów w judo.

Organizatorem mistrzostw jest 
Ludowy Klub Sportow y Ippon 
Jarocin. Zawody odbywać się będą 
w sali Liceum Ogólnokształcącego. 
W sobotę od godziny 11.30 rywali­
zować będą drużyny męskie, w tym 
podopieczni Jacka Tomczaka, który 
liczy na kolejny medal. W niedzielę 
od 10.00 walczyć o medale będą 
drużyny kobiece. Gośćmi spec­
ja lnym i ja rocińskich m istrzostw 
będą polscy olimpijczycy - Jacek 
Wszoła, Marian Woronin, Leszek 
Drogosz i Eugeniusz Czajka, 
którzy o godz. 13.00 spotkają się 
z członkami Uczniowskich Klubów 
Sportowych w Auli LO. Kibice mają 
wstęp wolny na mistrzostwa! (pw)

Kryzys „C zw órki"
Drugoligowa drużyna pingpongistek UKS Czwórka Mac-Met 

Jarocin przeżywa nadal kryzys formy. W kolejnym meczu drugiej 
rundy rozgrywek jarocinianki przegrały w  Zgierzu z UKS-em 3:8.

O porażce podopiecznych Marka 
Tobolskiego zadecydowało pięć gier 
Pechowo przegranych w stosunku 1:2, 
w tym oba deble. Pewnym usprawied­
liwieniem jarocinianek jest fakt, że chorą 
Magdalenę Struszczyk musiała zastą­
pić w tym pojedynku Hanna Wiśniew­
ska. Punkty dla Czwórki Mac-Met wy- 
Walćżyty: Bernardyna Trżeciak 2 i Hań­
ba Wiśniewska 1.

Osłabiony brakiem Hanny Wiśniew­
skiej trze c io ligo w y  zespó ł C zw órki 
Augusto Jarocin  zdoła ł ty lko  z rem i­
sować w  kolejnym spotkaniu ligowym 
ż Macovią Maków 7:7. Słabiej niż zwy­
kle zagrała w tym dniu Anna Nagła i to 
spowodowało, iż liderki trzecioligowych 
rozgrywek straciły ważny punkt. Punkty 
dla Czwórki Augusto zdobyły: Martyna 
Binek 3, Józefina Nowaczyk 2, Joanna 
Kozłowska 1 o raz debel B inek/No- 
^aczyk 1.

W m iniony piątek i sobotę, 5 i 6 
brarca, w  Wysocku Wielkim odbywał się 
VIII Ogólnopolski Memoriał B. Kurek. 
Zgromadził on na starcie ponad 230 
Uczestników, wśród których nie zabra­
kło reprezentantów Czwórki Jarocin. 
VV kategorii kadetów zwyciężył A rtur 
Migacz, a szóste miejsce zajął Michał

Kozłowski. W  kategorii żaków zwyciężył 
M ichał Kędzior, zaś piąty był Maciej 
Mikołajczak, a szósty Paweł Szyszka. 
W  kategorii młodzików czwarte miejsce 
z a ją ł Szym on C ie s ie lsk i, a szóste  
Maciej Andrzejczak. W śród kadetek 
trzecie miejsce zajęła Hanna Wiśniew­
ska, czwarta była Anna Nagła, piąta - Józe­
fina Nowaczyk, a szósta Joanna Ko­
złowska. W kategorii żaczek trzecia była 
M ilena G robe ln iąk, a p ią ta  Urszula 
W iśn ie w ska . W  tu rn ie ju  o tw artym  
seniorów  dobrze sp isa ł się Tomasz 
Nagły, który zajął piąte miejsce. Sześciu 
na jlepszych  zaw odn ików  w każdej 
kategorii otrzymało pamiątkowe dyplo­
my i nagrody, a zwycięzcy puchary.

W Wysocku Wielkim 6 marca odbył 
się III Strefowy Turniej Klasyfikacyjny 
w  kategorii m łodzików . W śród trzy ­
dziestu dwóch startujących zawodników 
z Wielkopolski i województwa zachod­
nio-pomorskiego na dziewiątym miejscu 
uplasow ał się M ichał Kędzior, a na 
pozycjach 17-24 sklasyfikowano Seba­
stiana Kędziora.

Artur Migacz został zakwalifikowany 
do kadry  m akro reg ionu  pó łnocno - 
zachodniego w kategorii kadetów.

(pwmt)

Falstart szachistów
Fatalnie spisali się w  pierwszym spotkaniu tegorocznych 

rozgrywek szachowej ligi okręgowej zawodnicy JOK-u Jarocin, 
przegrywając w  Jarocinie z Blaszakiem Kalisz 0:6.

Ubiegłoroczny sezon był dla sza­
chistów JOK-u Jarocin bardzo udany. 
D rużyna bardzo dobrze sp isa ła  się 
w rozgrywkach ligowych, w których 
zajęła trzecie miejsce (za Gorzyczanką 
Gorzyce Wielkie i Blaszakiem Kalisz). 
W  sześciu  spotkan iach  ja roc in iacy  
odnosili zwycięstwa, dwa zremisowali 
i tylko jeden przegrali. Zawodnicy JOK-u 
os ią g n ę li rów n ież  sukcesy  ind yw i­
dua lne . D zięki bardzo dobre j grze 
w lidze  Paw eł W itw ick i i G abrie la  
Gołębiak wypełnili pierwsze normy na 
„pierwszą kategorię szachową”. Ponad­
to Gołębiak zwyciężyła w  klasyfikacji na

najlepszą zawodniczkę rozgrywek. Te 
osiągnięcia dawały nadzieje na to, że 
w tegorocznym sezonie zespół z Ja­
rocina znów zaliczać się będzie do naj­
lepszych w lidze. Niestety, fatalna po­
rażka w pierwszym spotkaniu z Blasza­
kiem (pierwsza tak wysoka porażka 
drużyny od kilku lat) przekreśla nadzieje 
na zwycięstwo w rozgrywkach. Jedynym 
usprawiedliwieniem może być fakt, iż 
jarociniacy od listopada nie rozegrali 
żadnej turniejowej partii, natomiast ich 
niedzielni rywale dwa razy w  tygodniu 
grająw  toczących się od stycznia Otwar­
tych Mistrzostwach Kalisza. (pw)

Brąz Hetmańczyka
Sławomir Hetmańczyk z Ipponu Jarocin wywalczył brązowy 

medal w  kategorii +100 kilogramów podczas M istrzostw 
Polski Młodzieży do lat 23 w  judo.

Mistrzostwa rozgrywano 6 marca na 
obiektach Akadem ii W ychowania Fi­
zyczn eg o  w G dańsku . S ta rto w a ło  
w nich 140 zawodników z 60 klubów 
całej Polski. Wśród walczących znalazło 
s ię  dw óch re p re ze n ta n tó w  Ipponu 
Jarocin - Sławomir Tomczak w wadze 
90 kg o raz Sławomir Hetmańczyk 
w +100 kg. Sławomir Tomczak przegrał 
już swoją pierwszą walkę w m istrzo­
stwach i odpadł z dalszej rywalizacji, 
natom iast ogrom nym  hartem ducha 
w ykaza ł się S ław om ir Hetm ańczyk. 
Podopieczny Jacka Tomczaka wygrał 
swoją pierwszą walkę przed czasem, 
lecz drugą przegrał i w  dodatku uległ 
kontuzji barku. Mimo to stanął do ry­
walizacji w  repesażach. Zdołał wygrać 
przed czasem  ko le jn ą  w alkę, choć 
zanim  w ykona ł zwycięski rzut prze­
grywał na punkty. W  czwartym swym 
występie na gdańskich matach stanął

M istrzostwa 
w  Żerkowie

W  n a jb liż s z ą  sobo tę  13 m arca 
w Żerkowie odbędą się tradycyjne Mi­
s trzostw a W ojew ództw a w biegach 
przełajowych dla szkół podstawowych 
i ponadpodstawowych. Początek o go­
dzinie 11.00.

(pw)

sprostowanie
Organizatorzy turnieju szachowego 

w Kolniczkach informują, że zawody 
odbędą się w niedzielę 21 marca, a nie 
w sobotę  20 m arca, ja k  poda liśm y 
w poprzednim numerze „G.J.".

(red.)

do walki o brązowy medal z jednym  
z faw orytów  - Rafałem  Rutkowskim  
z AZS-u Gdańsk. Kontuzja oraz doping 
kibiców dla rywala nie przeszkodziły 
Hetmańczykowi w  wykonaniu zwycięs­
kiego rzutu, który dał mu zasłużony 
medal. To czwarty medal, jaki zdobyli 
podopieczni Jacka Tomczaka w  mistrzo­
stwach Polski młodzieżowców w historii 
Ipponu Jarocin.

(pwjt)

Wiejska
spartakiada

Rada Miejsko-Gminna LZS w Ja­
rocinie, Zarząd Rejonowy ZMW w Ja­
rocinie oraz LZS w Cielczy orga­
nizują spartakiadę dla mieszkańców 
wsi gminy Jarocin w tenisie sto­
łowym, szachach i warcabach.

Z a w od y  o d b ę d ą  s ię  14 m arca  
w Domu S trażaka w C ie lczy. M ogą 
w nich wziąć udział m ieszkańcy wsi 
gminy Jarocin nie zrzeszeni w  klubach 
i nie biorący udziały w rozgrywkach 
ligowych. Rozpoczęcie turnieju o godz.
11.00. Chętni do udziału w zawodach 
mogą się zgłaszać w dniu rozgrywania 
spartakiady od godz. 9.30 do 10.30. 
W  turnie ju tenisa stołowego prowa­
dzona będzie klasyfikacja indywidualna 
i d rużynow a. Z espó ł tw orzyć  może 
dwóch zawodników będących miesz­
kańcami tej samej wsi. Zawodnicy i dru­
żyna za miejsca I-III otrzymają dyplomy 
i upominki, a za wywalczenie pozycji IV- 
VI - dyplomy.

(pwmk)
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Liczę na coś 
większego

Rozmowa z KRZYSZTOFEM TRYKIEM, zawodnikiem Ipponu Jarocin, mistrzem 
Polski juniorów w  judo

Jak zaczęła się twoja przygoda ze sportem?
Trenuję od 1991 roku. Na treningi postanowiłem 

chodzić tylko po to, aby mieć lepszą kondycję fizyczną 
niż większość moich kolegów i tym samym czuć się 
pewniej w  ich towarzystwie. Kiedyś, wraz z kolegą, 
przeczytaliśm y ogłoszenie o zapisach do Ipponu. 
Postanowiliśmy spróbować. Potem, gdy zacząłem 
odnosić pierwsze sukcesy, zacząłem myśleć o sporcie 
poważniej. Początkowo trenowałem trzy razy w ty­
godniu. Teraz pięć...

Dlaczego właśnie judo?
Kilka lat tem u na te ren ie  Jarocina  Ippon był 

jedynym tego rodzaju klubem. Co prawda słyszałem
0 zapisach na treningi karate, ale o działalności Jacka 
Tomczaka mówiło się więcej i znacznie lepiej. Klub 
już w tedy odnosił sukcesy. Dlatego postanowiłem 
zapisać się właśnie do Ipponu.

Czy pamiętasz swój pierwszy sukces?
Takim  pow a żn ie jszym  o s ią g n ię c iem , k tó re  

sprawiło, że zacząłem traktować judo poważnie, były 
chyba Mistrzostwa Polski M łodzików w 1995 roku. 
Wywalczyłem wtedy złoty medal.

Co było potem?
Następne były Mistrzostwa Polski Kadetów. Jadąc 

na nie liczyłem na coś wielkiego, ale muszę przyznać, 
że chyba nie byłem zbyt dobrze przygotowany i zdo­
byłem tylko drugie miejsce. Srebrny medal też jest 
dużym osiągnięciem, ale, szczerze mówiąc, w miarę 
rozwoju zawodów liczyłem na więcej. Finał zawaliłem 
przez tremę.

Co uważasz za swoje największe osiągnięcie?
Zdobycie tytułu mistrza Polski juniorów i jedno­

cześnie, jako jedyny w Jarocinie, klasy mistrzowskiej. 
Do tych zawodów przygotowywałem się już od grud­
nia. W tedy w łaśnie byłem na zgrupowaniu kadry 
narodowej. Zawody odbyły się w Jastrzębiu Zdroju. 
Pojechałem tam z dwunastoma zawodnikami Ipponu
1 trenerem.

Jak wyglądały zawody?
M istrzos tw a  odb yw a ły  się  w ogrom ne j hali. 

Uważam , że były bardzo dobrze przygotow ane. 
Jedynym  m inusem  było to, że w m iejscu, gdzie 
nocowaliśmy było coś nie tak z klimatyzacją. Było 
strasznie gorąco i przed zawodami nie wyspałem się... 
Startowało stu sześćdziesięciu czterech zawodników 
oraz osiemdziesiąt cztery zawodniczki.

Co otrzymałeś oprócz tytułu i medalu?
Muszę powiedzieć, że nagrody w tym roku były 

bardzo dobre. Otrzymałem telefon komórkowy.
Jak twój sukces został przyjęty przez otoczenie?
Oczywiście rodzina bardzo się cieszyła. Zaraz po 

zawodach zadzwonił do mnie brat z Anglii. To on 
przekazał tę wiadomość reszcie rodziny. W szkole jest 
na razie dość spokojnie.

Odniosłeś znaczący sukces. Czy otrzymałeś 
jakieś wyjątkowe gratulacje np. od dyrekcji szkoły 
lub władz miasta?

Nie, na razie nic takiego nie było i raczej nie zanosi 
się na to...

Od jak dawna jesteś w kadrze narodowej?
Od około trzech lat.
Denerwujesz się przed zawodami?
Teraz już nie. Mam większe doświadczenie i za­

wsze wiem, czego mogę się spodziewać. Przez całe

VIII

zawody staram się obserwować moich przeciwników 
i poznać ich techniki walki. Ale na początku często 
zżerała mnie trema.

O czym myślisz stając na macie?
O wygranej. Nie ukrywam, że liczy się dla mnie 

zwycięstwo. W końcu jadę na zawody, bo chcę wygrać. 
Widząc przeciwnika myślę, co zrobić, aby go pokonać.

Gdzie jeździsz na zgrupowania?
Najczęściej do Cetniewa lub do Zakopanego. 

Wyjazd taki trwa przeciętnie od dwóch do trzech 
tygodn i. Jes t to  czas in tensyw nych  tren ingów . 
Ćwiczymy trzy razy dziennie.

Czy zdarzają się również wyjazdy zagraniczne?
Jako  za w o d n ik  Ipponu byłem  dwa razy  na 

zawodach we Francji, gdzie za każdym razem zdoby­
wałem pierwsze miejsce, oraz w Niemczech i we 
Włoszech.

Co uważasz za najbardziej pechowe zdarzenie 
w twojej karierze?

Chyba kontuzję przed ubiegłorocznymi Mistrzo­
stwami Polski. Na tydzień przed tym turniejem po­
jechaliśmy na przygotowawcze walki do Poznania. Nie 
miałem z kim stoczyć ostatniej walki, więc postano­
wiłem zmierzyć się ze starszym i cięższym o około 
sześćdziesiąt kilogramów zawodnikiem. Pod koniec 
walki upadł mi na nadgarstek i złamał rękę. Przez 
osiem tygodni miałem gips. O zawodach musiałem 
zapomnieć. Najbardziej żału ję tego, że wcześniej 
zrezygnowałem ze szkoły i straciłem rok. Miałem po 
prostu pecha. Szkoda mi było tym bardziej, że wtedy 
miałem szansę jechać na Mistrzostwa Świata, które 
odbywająsię raz na dwa lata. W  tym roku mam okazję, 
aby wziąć udział jedynie w Mistrzostwach Europy.

Czy uda ci się?
Mam nadzieję, że tak. Zdobyte właśnie mistrzo­

stwo Polski bardzo mnie do tych zawodów zbliżyło, 
aie czeka mnie jeszcze kilka turniejów zagranicznych, 
podczas których będę miał okazję się sprawdzić. Jeżeli 
nikt z polskich zawodników w mojej kategorii wagowej 
nie wypadnie lepiej niż ja, to raczej pojadę. Mistrzostwa 
odbędą się w październiku w Belgradzie.

Jakie turnieje wyższej rangi czekają cię w naj­
bliższym czasie?

Za trzy tygodnie wystąpię w Warszawie. Potem 
będą zawody w  Paryżu, Berlinie, Kaliningradzie oraz 
w Cetniewie.

Jak wyglądają twoje układy z kolegami z klubu?
Nie ma między nami zazdrości. Oni też mają na 

koncie pewne sukcesy. Dopingujemy się wzajemnie 
i wspólnie cieszymy się z każdego zwycięstwa. Spo­
tykamy się często po treningach. Panuje między nami 
przyjacielska atmosfera.

Jaki jest Jacek Tomczak jako trener?
Mamy dobre układy, chociaż czasem zdarzają się 

kłótnie. Najczęściej chodzi o to, że nie przychodzę na 
trening lub robię coś nie tak, jak trzeba. Ale to się 
zawsze zdarza między zawodnikiem a trenerem. Ma 
zm ienny charakter: raz m nie karci, innym  razem 
chwali. Ale ogólnie jest w porządku.

Czy częste treningi nie kolidują ze szkołą?
Jestem uczniem trzeciej klasy Liceum Ogólno­

kształcącego. Do szkoły chodzę rano, a treningi są 
w ieczorem , w ięc w zasadzie jedno drugiem u nie 
powinno przeszkadzać. Ale prawda jest taka, że ze

szkoły wracam  zmęczony, odpoczywam  i idę na 
trening. Wracam o dziewiątej i siadam do książek. 
Często nie mam na to najmniejszej ochoty, ale trzeba. 
Jedno z drugim trochę koliduje, ale przecież zawsze 
trzeba coś poświęcić. W tej chwili sport jest ważniejszy. 
Będzie jeszcze czas, aby się uczyć. Na naukę poświę­
cam maksymalnie około dwóch godzin dziennie.

Jakie masz plany na przyszłość?
Najpierw muszę skończyć szkołę. Moim ulubionym 

przedmiotem jest matematyka i z niej właśnie chcę 
zdawać maturę, oraz z angie lskiego i, oczywiście, 
z polskiego. Potem wybieram się na studia. Jeszcze 
nie wybrałem kierunku, ale chyba będzie to Akademia 
Wychowania Fizycznego.

Czy przyszłość wiążesz z judo?
Trudno mi na to pytanie odpowiedzieć. To zależy 

od tego, czy uda mi się odnieść kolejne sukcesy. Co 
prawda mam ich już kilka na koncie, ale liczę na coś 
większego.

Masz na myśli olimpiadę?
Jeszcze za wcześnie, aby powiedzieć coś konkret­

nego. Najpierw będą Mistrzostwa Europy Juniorów. 
Jeżeli uda mi się tam zdobyć m edal, pom yślę 
naprawdę poważnie o igrzyskach olimpijskich. W  tej 
chw ili jestem  już  w kadrze o lim pijskie j, ale mam 
jednego poważnego konkurenta, którego muszę 
pokonać. A jeżeli mi się nie uda, to chyba zacznę się 
uczyć.

Czy zdarza ci się wykorzystywać przewagę 
fizyczną poza matą?

Unikam tego, ale przyznaję, że zdarza się. Naj­
częściej nie kończy się to za dobrze dla tego drugiego, 
chociaż nie ukrywam, że ja też czasami musiałem 
ustąpić.

Czy potrafiłbyś scharakteryzować się w kilku 
zdaniach?

Raczej nie jestem agresywny, ale mam zmienny 
charakter i często zmieniam zdanie dotyczące innych. 
Wydaje mi się, że jestem w porządku dla wszystkich. 
Z tego co w idzę, to jestem  łub iany przez moich 
kolegów i niektóre koleżanki.

Jak spędzasz wolny czas?
Często słucham muzyki. Najbardziej lubię rap- 

Staram się też jak najczęściej wychodzić na dyskoteki 
i spotykać się z kolegami.

Czym się interesujesz?
Dziewczynami. W tej chwili jestem wolny. Trudno 

mi powiedzieć, jaki jes t mój ideał kobiety. Chyba 
przede wszystkim powinna być inteligentna. I ładna.

Rozmawiała 
OLGA BAMBROWICZ
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